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PAMIĘTNIKI ARABSKIE
Z P IE R W SZ E G O  W IE K U  K R U C JA T.

1.

Pam iętniki em ira syryjskiego imieniem Usam a ibn Munkidh, 
znane pod nazwą kit ab al-ïtibâr, t. j.  „księga czerpania nauki z przy­
kładów “ , nie są dz’ś w kołach orjentalistów  żadną nowością. B y ły  
one nią, i to nowością nielada, ale przed la ty  zgórą czterdziestu, 
kiedy znakom ity arabista  francuski Hartwig D erenbourg, porząd­
k u jąc rękopisy arabskie królew skiej hiszpańskiej b ib ljo tek i w Es- 
kurjalu , n atra fił między stosem  niekom pletnych m anuskryptów , 
luźnych zeszytów i k art na pierwszy fragm ent tego niezmiernie 
ciekawego zabytku  z pierwszego wieku k ru c ja t. Szczęśliwy przypa­
dek pozwolił w krótce odnaleźć dalsze fragm enty, d ające nie­
przerwany tekst, począwszy od k arty  22 aż do o sta tn ie j, 
8 8 -e j. Jed y n ie początku nie udało się pomimo wszelkich usiłowań 
odszukać, a rówmież i skrzętne poszukiwania jakiegoś innego pełniej­
szego rękopisu, k tóry by  pozwolił lukę wypełnić, nie dały pom yślnych 
wyników.

Nasz tek st w ykazuje więc zaraz z początku b rak  m niej więcej 
jednej czw artej części całości. Zapiska na końcu m anuskryptu świad­
czy, że je s t on k op ją  egzemplarza, przepisanego własnoręcznie przez 
prawnuka Usam y, a przejrzanego i potwierdzonego we wszystkich 
szczegółach przez syna autora pam iętników , im ieniem  Murhaf, co 
tenże stwierdza swym własnym  podpisem, datow anym  z dnia 13-g0 
m iesiąca safar, r. 610 ery m oham m edańskiej, t. j.  4 lipca 1213 naszej 
rachuby czasu.

Niezrażony wielkiemi trudnościam i, jak ie  przedstawiało odczy­
tanie mało starannego rękopisu, Derenbourg wydał w r. 1886 tek st 
arabski, a niebawem  obszerną parafrazę francuską i dokładny prze-
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k ła d 1. W  r. 1905 pojawiło się tłum aczenie niem ieckie G. Schu­
manna 2.

P  mimo tych  przekładów nie wyszła znajom ość treści dzieła 
i jego zalet literackich  poza szczupłe koło fachowców. Zwłaszcza 
u nas, gdzie niema prawie całkiem  prac, uprzystępniających ogółowi 
skarby piśm iennictwa W schodu, nie będzie chyba zbyt odległe od 
rzeczywistości przypuszczenie, że pam iętniki Usam y są zabytkiem  
zgoła nieznanym . A na bliższe poznanie zasługuje on ja k  mało k tóry  
inny.

Bo rzeczywiście nie wiele je s t w całej literaturze arabskiej książek 
równie zajm u jących . Ale i w literaturze powszechnej nie znajdzie 
się do zbytku  dzieł, któreby, ja k  to, m alowały epokę, charaktery, 
życie i zw yczaje tak  barwnie, a przy tern w sposób tak  zadziw iająco 
prosty, tak  pozbawiony pretensjonalności literack ie j ; posiada bowiem 
au tor nadzw yczajny dar opowiadania, k tóry  naturalnem i środkami 
przykuwa uwagę czytelnika i wywołuje w jego wyobraźni obrazy, 
których  sobie au tor życzy.

2.

Życie Usam y przypada na schyłek d ynastji Fatym idów  3 i czasy 
znanego z walk z krzyżowcam i Saladyna, założyciela d y n astji A jju - 
b id ów 4. L a ta  jego urodzenia i śmierci (1 0 9 5 -1 1 8 8 )  różnią sie tylko 
nieznacznie od dat zdobycia Jerozolim y przez krzyżowców (1099) 
i odzyskania je j przez Saladyna (1187). Urodził się w niewielkiej 
twierdzy S za iz a r5, w północnej S y rji, między Em essą a A ntjoch ją , 
gdzie jego stry j był nieznacznym-, ale niezależnym  dzielnicowym  
władcą. Całe długie życie — um arł, m ając lat zgórą dziewięćdziesiąt — 
upłynęło mu na zajęciach rycerskich, walkach zarówno z m uzułm a­
nami ja k  i krzyżow cam i, na Iowach, służbie dworskiej u różnych 
władców, a wreszcie na praktykach  religijnych i zajęciach  literackich

1 Derenbourg: O usâtna ihn M o u n k id h , un ém ir sy rien  au  p rem ier
siècle des croisades (1 0 9 5  — 1 1 8 8 ) . A utobiograp hie, texte arabe et traduction fran ça ise  
(a iig m en t.d e  docum ents, notes e tc .) . 2 tom., 3 vol., Paris, 1 S 8 6 -9 3 . (P u b lic a tio n s  
de l b  cole des langues orientales v iv a n tes). -  Dokładne tłumaczenie dał Derenbourg 
w 2. tomie R evu e de Г O rient L a tin  (1894), P - t. A utobiograp hie d ’ O usâm a, traduct 
franç. d après le texte arabe.

- M em oiren  ein es sy risch en  E m irs  aus der Z e it  der K reuzzüge. A u s  dem A ra bisch en
übersetzt und m it E in le itu n g  und A n m erku n g en  vers. v .G . Sch u m a n n , m it Vorwort 
V.  H . D erenbourg. In n sb ru ck  1905.

N ieste ty  żadne z ty c h  tłum aczeń  me było mi dostępne w czasie p isan ia  nin iei- 
szego szkicu, ta k , że op ieram  się w yłącznie na tekście a rabsk im .

* K alifa t fa ty m id zk i w E gipcie trw a ł od r. 969 do 1171
Ajjubidzi, zwani tak od ojca Saladyna Ajjuba ibn Szadi, panowali w Egipcie 

1 Syrji (i i 71 —1250). b t
6 Dawna Sizara nad Uronieni.
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(ostatnim  chętnie się w wolnych chwilach oddawał). Ju ż  w podeszłym 
wieku zabrał się do spisywania dziejów swego życia, przy czem , co 
u starca naturalne, m yśl jego w racała najchętn iej do wspomnień z dzie­
ciństw a i wieku młodzieńczego, kiedy to pod troskliwem  okiem  o jca  
zaprawiał się w rzemiośle rycerskiem  i zdobyw'al pierwsze doświadcze­
nia wojenne. Co przeżył, widział i słyszał, opisał poprostu, bez prze­
myślanego planu, idąc ty lko za w ątkiem  własnych wspomnień. W ła­
ściwa utworom arabskim  bezplanowość, która Europejczyka gdzie­
indziej razi, tu dziełu wychodzi tylko na dobre. K rótkie opisy prze­
żytych zdarzeń, anegdoty, urywki dialogów u kładają  się ja k  kam yki 
mozaiki w w yrazisty óbraz. S tara jm y  się uchw ycić główne jego za­

rysy !
Naczelne m iejsce zajm uje w nim Szaizar, gród, w którym  au to ­

rowi upłynęły najp iękniejsze chwile życia. Poza m urami świeżo 
wzniesionemi, a już wyszczerbionemu pociskam i bizantyńskich ka- 
tapult, skupia się rojne wschodnie m iasteczko, zamieszkane głównie 
przez Arabów. W śród ulicznego gwaru słychać jed nak i mowrę turecką 
i kurdyjską, a nierzadko zabrzm i niezrozum iałe słowo przybysza 
z odległych krain  ,,F ran k ów ". Sercem  osady je s t warowny pałac, 
s try ja  U sam y, tutejszego pana i władcy. O architekturze budów1 li 
nie dowiadujemy się żadnych bliższych szczegółów, bo tak ie  sprawy 
naszego pam iętnikarza zgoła nie obchodzą. Zresztą nie do nas on się 
zwraca, tylko do swoich, którzy to wszystko codzień mieli przed oczy­
ma. W iem y ty lko, że b y ł to prawdziwy arsenał, pełen wszelkiej broni, 
dziedzicznej wschodniej i zdobycznej frankońskiej. Obok pałacu 
władcy wznosił się dom starego em ira, o jca  Usam y.

3.

O zam iłowaniach mieszkańców świadczył najlep iej rozciągnięty 
na grubym  kobiercu niedaleko w ejścia tresowany lam part, którego 
lśniącą sierść y zesa la  codzień grzebieniem umyślnie do tego przezna­
czona niewolnica. Zwierz, k tóry  p ija ł na łowach ciepłą krew swych 
ofiar, w domu pozwalał dobrodusznie chodzić koło siebie przeróżnym 
osw ojonym  gażelom i antylopom , jak ich  na dworze em ira było może 
ze dwadzieścia. W ielki to był bowiem łowca ten em ir, nieodrodny 
potom ek dawnych beduinów, w których  pełne zwierza stepy A rabji 
wyrobiły zdawna żyłkę myśliwską. Usam a, k tóry  sam  lubił łowy 
pasjam i i polował wszędzie, gdzie go tylko losy rzuciły, począwszy 
od słonych stepów P ersji, bagnisk B ab ilon ji i górzystych terenów 
A rm enji, a skończywszy na m ulistych brzegach Nilu i gorących pia-
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skach afrykańskich , zapewnia, że nie widział nigdy podobnych po­
lowań ja k  w m łodości, na ojcow skim  dworze.

Polowano tam  na wszelakie ptactw o, począwszy od m ałych śpie­
w ających ptaszków asafir, a skończywszy na wielkich brodźcach, 
czapli, żórawiu i jak im ś ptaku  wodnym, aima czy ima, o rozpiętości 
skrzydeł dochodzącej do czternastu  piędzi, na którego tylko w y jątko­
wy sokół ośm ielał się uderzyć. Polowano na przeróżne odm iany a n ty ­
lop, na nadzwyczajnie wytrwałe w biegu i chyże dzikie osły, hieny, 
szakale, wilki, lisy, za jące, koziorożce i dzikie kozy, a wreszcie na gru­
bego zwierza, dzika, panterę i lwa. Na każdy rodzaj zwierzyny innych 
używano sposobów, to nagonki, to sideł, to psów, to lam parta, to  so­
kołów.

Zapoznaje nas Usam a z pięciom a odm ianam i sokoła, zdatnetoi 
do łowów, z których  każda m iała swoje osobne przeznaczenie. So- 
kolnictwo, nieznane prawie zupełnie dawnym Arabom , polującym  
jedynie z psami gończem i, rozpowszechniło się u nich dopiero po ze­
tknięciu się z Persam i i ludami tu reck iem i1; wśród tych  ostatn ich  
je s t jeszcze i dziś ten rodzaj łowów szeroko rozpowszechniony, zwłasz­
cza wśród Kirgizów na stepach A zji środkowej. W  S y rji było so- 
kolnictwo w czasach k ru c ja t doprowadzone ju ż  do niebyw ałej dosko­
nałości i uprawiane nam iętnie. W śród różnych sokolników .w służbie 
o jca  wspomina Usam a szczególnie jednego, im ieniem  Ganaim , m istrza 
w tresow aniu sokołów, niezrównanego znawcę ich gatunków , zwycza­
jów  i chorób, a przytem  i doskonałego ba jarza i przez to najm ilszego 
towarzysza łowów. Sokoły hodowano z niem niejszą nam iętnością 
niż konie rasowe. Na dworze starego em ira było ich  ja k  kur, a nie 
szczędził on ni kosztów ni trudu, by  zdobywać coraz przedniejsze 
i rzadsze gatunki.

R az naw et wyprawił dworzan po sokoły do K onstantynopola. 
Słudzy wzięli z sobą spory zapas żywych gołębi, ab y  sokołom nie 
brakło pożywienia w drodze. Jednakow oż, z powodu burzliwego 
morza, podróż przeciągnęła się nadspodziewanie długo,?:, zapas się 
wyczerpał i trzeba było ptaki karm ić mięsem rybiem , co im  zaszko­
dziło, tak  że lotki sta ły  się kruche i łamliwe. Dopiero Ganaim  zdołał 
je  po przyjeździe wyleczyć. Nasz au tor rozpisuje się tak  szeroko 
o sokołach i opowiada o nich tyle ciekaw ych szczegółów, że na podsta­
wie tych  w szystkich wiadomości m ożnaby napisać całą  rozprawę 
o ówczesnem sokolnictw ie. Między innem i dow iadujem y się, ja k a  
była cena sokołów. S tary  emir, chcąc sobie zapewnić regularny do-

1 P o czątk i sokolnictw a i drogi, po  k tó ry ch  przenosiło  się od ludu  do  ludu , 
nie są jeszcze d o sta teczn ie  w yśw ietlone.
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pływ świeżych ptaków do swej hodowli, kazał rozgłosić wśród m iesz­
kańców  sąsiednich gór, że będzie płacił za każde pisklę sokoła z g a­
tunku bâz piętnaście denarów, za dorosłego ptaka dziesięć, za pisklę 
z gatunku zurrak siedem i pół, za dorosłego pięć denarów. B iorąc 

; pod uwagę, że denar był m onetą odpow iadającą mniej więcej dzie­
sięciu frankom  w złocie, m usim y uznać, że je s t to ja k  na owe czas} 
cena niezm iernie w ysoka, zwłaszcza, że chodziło przecież o ptaki 
dzikie, świeżo złowione. Można sobie w yobrazić, do jak ie j ceny do­
chodziły sokoły tresowane.

O jciec U sam y utrzym yw ał też stosunki z em iram i Massisy, An- 
tartu su  i A d a n y 1, głównie z powrodu sokołów, k tóre mu stam tąd  
rokrocznie posyłano, pod opieką sokolników arm eńskich, w zam ian 
za w'onnoéci, szaty  egipskie i konie. W ja k i nałóg weszło polowanie 
u tego rycerza, świadczy fak t, że kiedy mu w^ypadła długa i uciążliwa 
droga do Ispahanu na dwór sułtana seldżuckiego Melikszaha, zabrał, 
jad ąc z powrotem , sokoły, a b y  w' podróży nie być pozbawionym ulu­

bionej rozryw'ki.
Szeroko rozwodzi się nasz pam iętnikarz nad sokołem zwanym 

Jahszu r, najlepszym  i najszlachetniejszym , jakiego kiedykolw iek wi­
dział. Nie by ł to p tak , ja k  inne sokoły, które polu ją dla zaspokojenia 
głodu; rzucał się na zwierzynę w Wysokiem poczuciu obowiązku, 
aby  sprawić sa ty sfak cję  swemu panu. Bywuło, że ju ż  pod koniec 
łowów, kiedy drapieżcę opiły się krwi do syta  i m yślały tylko o spo­
czynku, Jah szu r atakow ał jeszcze każdego wypłoszonego ptaka. 
To też b y ł on ulubieńcem  swego pana, kąpał się w jego obecności, 
osuszał zmoczone pierze przy piecyku z żarzącem i węglami, a noc 
spędzał w harem ie na złożonem w kilkoro futrze przy łożu em ira. 
Co rok wypożyczał go na dwadzieścia dni emir H am y 2 Mahmud ibn 
K aradża, a kiedy sokół zdechł, po trzynastu  la tach  wiernej służby, 
tenże em ir wyprawił mu wspaniały pogrzeb. Za trum ną postępowali 
recytatorzy  K oranu i wielkie rzesze ludu, wśród którego rozgłoszono, 
że zm arła córka em ira. Dziwak to m usiał być niezwykły ten em ir, 
jeśli osądzim y jego postępek ze stanow iska m uzułmańskiego, ale za­
razem  sam  fak t świadczy wymownie, do jak ich  granic posuwano się 
w okazyw aniu uznania dla dobrego sokoła.

Polowano wówczas prawie wyłącznie dla sportu, nie szczędząc

1 A dana m iasto  w A zji M niejszej w daw nej Cylicji; M assisa 30 km  na  w schód 
od A dany  daw na M opsuesta. W  sąsiedztw ie ty ch  m iast spodziew alibyśm y się 
w ym ienienia raczej T arsu su  niż A n tarsusu . T en o sta tn i, daw ny  A n ta rad u s , leży na 
w ybrzeżu sy ry jsk iem  m orza Śródziem nego, na  północ od B a jru tu .

* H am a (H am ât), w czasach hellen istycznych  E p ip h am a, nad  O rontem , 

w górę rzeki od Szaizaru .
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ani czasu ani trudu, a nieraz z narażeniem  życia, bo polowanie z oszcze­
pem na lwa, które nasz au tor sam niejednokrotnie uprawiał, nie było 
bynajm niej igraszką. K to  zna daw niejsze stosunki arabskie, zauważy 
odrazu postęp w pojęciach m yśliwskich. Przed Islam em  i długo jeszcze 
potem  polowano w A rabji wyłącznie dla zdobycia m ięsa, co jed nak  b y ­
najm niej nie znaczy, jak o b y  nie grała roli żyłka myśliwska. W  czasach 
U sam y zdobycz stanowi rzecz podrzędną. Poza zabawą idzie chyba 
jeszcze tylko o nasycenie psów, sokołów i lam partów. N iekiedy też 
wyruszano na łowy, aby  sobie skrócić przykre godziny postu, bo trzeba 
dodać, że ci rycerze byli wielkimi żarliwcam i i często u trapiali ciało 
długotrwrałem i postam i.

Oczywiście i psy m yśliwskie za jm u ją  w pam iętnikach Usam y 
poczesne m iejsce. N ajtrudniej było wytresow ać psa do zgodnego 
działania z sokołem, co było konieczne przy łowach na gazele i m niejsze 
gatunki antylop. N ajlepiej nadaw ały się do tego psy, sprowadzane 
z B izancjum . Z widocznem wzruszeniem wspomina au tor o czarnej 
suce, doskonale wytresowanej i tak  bezwzględnie posłusznej, że dwo­
rzanie używali je j z żartów za świecznik. Staw iali je j płonący kaganek 
na głowie i grali przy jego świetle całem i nocam i w szachy, dopóki 
zabaw’a nie skończyła się oślepieniem biednego zwierzęcia.

Opowiadania z życia myśliwskiego w ypełniają bodaj połowię 
zachowanej części pamiętników'. Pod koniec spostrzega się au tor, 
że może za wiele czasu i m iejsca poświęcił zwierzynie, więc się uspra­
wiedliwia, że trudno mu było naznaczyć kres gawędzie o ulubionym  
przedmiocie, skoro łowy stanow iły przez siedem dziesiąt la t  jego co­
dzienną rozrywTkę.

Mógłby ktoś przypuszczać, że skoro ludzie ówcześni mogli się 
tak  bez troski oddawać łowom, to i czasy m usiały być względnie 
spokojne. W  rzeczywistości było jed nak  zupełnie przeciwmie. Często 
wyruszano rankiem  na polowanie, by  dzień zakończyć krwaw'ą po­
tyczką z Frankam i, którzy, uwiadomieni przez szpiegówr o niefraso­
bliwej zabawie swych m uzułm ańskich wrogów, zjaw iali się niespodzie­
wanie, aby  im odciąć powrót do m iasta.

Doskonale charakteryzu je  stosunki pod tym  wrzględem opowia­
danie syna gubernatora Tyru, k tóre Usama słyszał powtarzane przez 
przygodnego towarzysza w czasie podróży do Egiptu  w r. 1143. S ta ­
rożytny T yr, na wybrzeżu morza Śródziemnego, stanow ił jed ną z o sta ­
tn ich  posiadłości Fatym idów  egipskich w Syrji. Nadanie godności
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gubernatora Tyru  było równe zesłaniu. Trzeba tam  było żyć w ciągiem  
pogotowiu wojennem  ze względu na bliskie sąsiedztwo krzyżowców. 
To też k a lif fatym idzki al-H afiz lidinallah obdarzał tern stanow iskiem  
chętnie niewygodnych sobie emirów, których  się. chciał z Egiptu  po­
zbyć. A oto samo opowiadanie, k tóre przytaczam  w dosłownym, 
o ile m ożności, przekładzie, aby  dać czytelnikow i pojęcie o nadzw y­
czaj prostym , może naw et zbyt lakonicznym  stylu  Usam y.

G ubernato rem  (tam tejszym ) m ianow ał m ojego o jca i w yruszyłem  w raz z nim  

do tej prow incji. B yłem  zapalonym  m yśliw ym . K iedy w ybrałem  się raz  na polo­
w anie, opad ła  m ię g rom ada F ranków , p o jm ała  i zaw lokła do B a it D żibril.1 T am  
uwięzili mię sam ego jednego w pew nem  podziem iu. W ładca B a it D żibrilu  nałożył 
na  m nie okup  dw u tysięcy  denarów . W  podziem iu tem  pozostaw ałem  rok, a n ik t 
o m nie nie zap y ta ł. Pew nego dn ia , k iedy  siedziałem  w lochu, podniosła  się p rz y ­
k ry w a i spuszczono do  m nie jakiegoś beduina. Z apy tałem : ,,S k ąd  cię w z ię to ?" , 
odpow iedział: ,,Z d ro g i"2. Posiedział u m nie k ilka dn i i nałożyli na  niego okup  
pięćdziesięciu denarów . Pew nego dn ia  rzecze on do m nie: „ Je ś li chcesz w iedzieć, 
to  n ik t prócz m nie nie uw olni cię z tego  podziem ia. U wolnij mię, bym  ja  po tem  
ciebie uw oln ił." P om yślałem  sobie: „ O t w padł człowiek w biedę i chce się z niej 
jak o ś w ykręcić" — i n aw et m u nie odpow iedziałem . Po kilku dn iach  pow tórzy ł m i to  
sam o, a  ja  zacząłem  rozw ażać: „N a  A llaha, sp róbu ję  go uwolnić, a  może w nagrodę 
za to  ześle m i A llah w olność." K rzyknąłem  na dozorcę: „Pow iedz panu , że chcę 
z nim  rozm aw iać." Poszedł, wrócił, w yciągnął mię z lochu i zaprow adził do pana, 
do k tórego  ta k  przem ów iłem : „ J u ż  rok  siedzę u ciebie w w ięzieniu, a  n ik t nie za ­
p y ta ł o m nie i nie wie, czylim  żyw, czyli m artw y . Uwięziłeś ze m ną bedu ina i n a ­
znacz yłeś n ań  okup  pięćdziesięciu denarów . Dołóż je  do ceny mego okupu i p o ­
zwól, że go poślę do mego ojca, by  m nie u w o ln ił."— „U czyń  t a k '1 — odrzekł. W róciłem  
te d y  i dałem  znać beduinow i. W yszedł, pożegnał się ze m ną i ruszył w drogę. Cze­
kałem  przez dw a miesiące, czy nie będzie czego od niego, ale p rzepad ł bez śladu i w ie­
ści. P o tem  strac iłem  ju ż  w szelką nadzieję. Aż tu  jednej nocy, ku  m em u najw ięk ­
szem u przerażen iu , w ychodzi on ku  m nie przez o tw ór w ścianie podziem ia i mówi: 
„W staw aj, na  A llaha, już  pięć m iesięcy, ja k  kopię chodnik  podziem ny z pew nej 
wsi opustoszałe j, zanim  się do ciebie d o sta łem ." W stałem  więc i w yszliśm y przez 

podkop, a  on rozbił mi okow y i zaprow adził do  dom u I nie wiem, czem u się m am  
bardziej dziwić, czy jego w ierności w d o trzy m an iu  ob ie tn icy , czy zm ysłow i orjen- 
ta cy jn em u , że jego chodnik  podziem ny tra fił a k u ra t na  ścianę lochu. Jeżeli A llah — 
niechaj m u będzie chw ała -  przeznaczy  kom uś ulgę, to  ju ż  o środki po tem u  nie 

tru d n o .

B y ły  to  czasy w dziejach W schodu może najbardziej niespokojne. 
W  Egipcie chyliła się ku upadkowi ta k  świetna jeszcze do niedawna 
d ynastja  Fatym idów . O statnie dziesiątki la t je j rządów w ypełniają 
ju ż  ty lko nieustanne zamieszki i bu nty  niesfornych gw ardyj, berbe- 
ry jsk ie j, m urzyńskiej i tu reck ie j, w alczących krwawo między sobą.

1 W łaściw ie B a it D żabrin  lub  D żibrin  w po łud .-zach . Ju d ei. N azw a hellen i­
styczna  brzm ia ła  E leu theropo lis.

2 T o znaczy, że go p rzy d y b an o  na rozboju  na drogach publicznych .
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Polityka polegała wtedy na posługiwaniu się bez skrupułów zdradą, 
trucizną i sztyletem . N ajrozm aitsi aw anturnicy, najczęściej dowódcy 
zaciężnych wojsk, niczem nie związani z kra jem , dochodzą do władzy, 
znacząc krw ią krótkie dni swych rządów. Na tron sad zają  oni z za­
sady dzieci lub bezwolnych młodzieńców z p anu jącej lin ji, by  móc 
tern swobodniej korzystać z władzy.

W  S y rji było jeszcze gorzej. Krzyżow ały się tam  ze sobą wpływy 
Fatym idów , słabnące copra wda z roku na rok, potężnych Seldżuków' 
perskich, całego roju różnych lokalnych władców, wreszcie in tryg 
bizantyńskich i rycerstw a krzyżowego. W śród nieustannych walk 
i tarć trudno się było nawet współczesnym połapać, kto  przyjaciel, 
a kto wróg. Zdarzało się i Usam ie, k tóry  jak o  rycerz walczył w sze­
regach wielu sułtanów, emirów i wezyrów, że dotrwawszy w służbie 
jednego pana wiernie aż do końca, przechodził po jego zamordowaniu 
bezpośrednio w służbę mordercy.

K orzysta jąc z niezgody, panującej wśród władców m uzułm ań­
skich, krzyżowcy szybko rozszerzali swoje posiadłości. Dopiero zdo­
bycie Jerozolim y w r. 1099, kiedy nasz autor liczył zaledwie cztery  
lata  życia, otworzyło muzułmanom oczy na grożące niebezpieczeństwo. 
Za to w niewiele la t potem , kiedy Usam a sam  w stąpił w szeregi ry ­
cerskie, a potykał się on po raz pierwszy z krzyżowcam i pod Apam eą 
w r. 1119 Һ znano ju ż  „F ran k ó w " na wylot, ich  cele polityczne, zwy­
czaje i m etody wojowania. Jeszcze nieco później w ystąpił do walki 
z nimi dzielny władca Mosulu A tabeg Zengi 2, prawdziwy postrach 
krzyżowców, a po jego gwałtownej śm ierci odziedziczył wraz z jego 
posiadłościam i syryjskiem i obowiązek walki z F rankam i Nureddin 
(1146— 1174), jedna z najciekaw szych i najp iękniejszych  postaci owej 
epoki, dzielny wódz i sprawiedliwy władca, a przy tern opiekun nauki 
i sztuki. O statnie dwa dziesiątki la t życia U sam y przypadają ju ż  na 
czasy rządów znanego dobrze i źródłom zachodnim  Sa. lady na, który , 
położywszy kres kalifatow i Fatym idów  w Egipcie i zapewniwszy 
sobie tam  władzę, zagarnął stopniowo także całe dziedzictwo Nu- 
reddina w S y rji i s ta ł się dla krzyżowców groźną potęgą, k tórej nie 
oparła się nawet Jerozolim a, zdobyta powtórnie przez Muzułmanów 
w r. 1187.

Bardzo ważnym czynnikiem  w stosunkach politycznych Syrji 
X I I  wieku byli A ssasin i3, odłam  szyickiej sekty  Ism ailitów , którzy

1 A pam ea, po a rab sk u  A fam ija, n a  północ od S zaizaru  w dolinie O rontu .
2 Mosul, po a ra b sk u  M ausil, nad  górnym  T ygrysem . Zengi by ł nam iestn ik iem  

M osulu od roku  1127, poległ w r. 1146.
* A ssasinów  nazyw a U sam a p o n ro stu  Ism ailitam i (I s m a ili ja )  lu b  B a ty n itam i 

(B a t in i ja , t. j. zw olennicy n au k i głębokiej, ezoterycznej).
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w skrytobójczem  m orderstwie upatryw ali n a jsku teczn iejszą broń 
i narzędzie swej polityczno-religijnej propagandy. Assasini syry jscy , 
podobnie ja k  ich perscy bracia , stanowili ta jn ą  organizację, spojoną 

v! ślepem posłuszeństwem dla swego wielkiego m istrza. Metoda ich  
walki polegała na tern, że usadowieni w niedostępnych zam eczkach 
górskich, przedsiębrali stam tąd  bądźto jaw nie zbrojne napady, bądź 
też zakradali się w przebraniu do domów i nam iotów  swych przeciwni­
ków i sztyletow ali ich, gardząc własnem życiem.

W śród ta k  niepewnych stosunków kraj roił się od band rozbó j­
niczych, k tórych  pełno kryło się w górach i czatowało na szlakach 
karaw an, w yczekując łupu. B y li też rabusie, nieraz niesłychanie od­
ważni i bezczelni, co w pojedynkę snuli się za wojskam i, by , korzy­
sta ją c  z ciemności nocnych, kraść konie i broń.

Ciągłe walki, nagłe ukazywanie się jak ichś nieznanych wojsk, 
oganianie się od rozbójników , zam achy Assasinów, nastręczały oczy­
wiście tysiące przygód, które Usam a roztacza ja k  długi film  przed 
oczym a czytelnika. Nie je s t on bynajm niej historykiem  i chociaż 
to, co opisuje, ma nieraz w artość dokum entu, to jed nak trudmMy 
się było zorjentow ać wyłącznie na podstawie jego pam iętników  w sto ­
sunkach politycznych ówczesnej epoki. Z ajm uje go przedewszystkiem 
techniczna strona zawodu rycerskiego i to pojmowanego nie ze stano­
wiska dowódcy, kierującego a k c ją  w ojenną, ale rycerza, biorącego 
bezpośrednio udział w bo ju  i przechylającego nieraz osobistą dzielno­
ścią szalę zwycięstwa. To też lubuje się on w opisach drobnych epi­
zodów w ojennych, a przede wszystkiem  pojedynków między znanym i 
rycerzam i, na jak ie  rozpadała się ostatecznie niejedna ówczesna bitw a. 
Potężne ciosy m iecza, rozłupujące rycerza po siodło, szczególnie 
skuteczne uderzenia włócznią, przygody podczas oblegania twierdz 
i t. p. tkw ią mu najżyw iej w pam ięci.

Ludzie ówcześni mieli nieraz dzieje swego żywota wypisane 
bliznam i na ciele. T ak  też i o jciec Usam y, k tóry  umarł naturalną 
śm iercią w podeszłym wieku — rzecz mimo niepewności stosunków 
podówczas jed nak nie tak  rzadka — m iał całe ciało pokryte śladam i 
ran. W  r. 497 hidżry (= 1 1 0 4 ) ,  w czasie walki przeciw emirowi Apam ei, 
dostał pchnięcie włócznią w prawą rękę, które potargało ścięgna. 
Mimo to rana zabliźniła się z czasem  i nie wpłynęła ujem nie na piękne 
pismo rycerza, k tóry  po dniach spędzonych na łowach lub w walce 
zwykł był traw ić noce, dla większej chwiały bożej, na przepisywaniu 
Koranu.
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5 .

Przy sposobności opisu przygód w ojennych i ran dow iadujem y 
się niejednego interesu jącego szczegółu z ówczesnej m edycyny. J e ­
żeli w dawnej A rabji przewiązywaniem ran  i leczeniem  chorób za jm o­
wały się wyłącznie kob iety , to w czasach w ojen krzyżow ych sp oty ­
kam y ju ż stale chirurga (dżaraihi) i lekarza (tabib). Usam a zapewnia, 
że dla rannego niem a lepszego lekarstw a niż puszczenie krwi, k tóre 
pomaga niezawodnie, naw et w tenczas, gdy ranny je s t  ju ż  bliski skrw a­
wienia. O zręczności ówczesnych chirurgów świadczy chlubnie fak t, 
że kiedy stryjow i U sam y zdarła włócznia niem al całą  dolną powiekę, 
chirurg zdołał ją  przyszyć ta k  kunsztow nie, że po zagojeniu nie było 
prawie śladu rany. Innem u rycerzowi przyszyto z powodzeniem po­
liczek odrąbany m ieczem  wraz z brw ią, powieką i nosem.

Codzienny widok krwi i najokropniejszych  skaleczeń hartow ał 
nerwy, to też ludzie znosili ciężkie am p u tacje  i operacje, dokonywane 
całkiem  na żywo. Pewien czarny wojownik z załogi Szaizaru uciął 
sobie sam  p iłką chorą nogę, przeryw ając operację ty lko w chw ilach 
om dlenia, a p iłu jąc dalej, gdy nieco oprzytom niał. W ojow nik ten, 
wyzdrowiawszy, jeździł konno o jednem  strzem ieniu, przyw iązując ko­
lano okaleczałej nogi rzem ieniem  do siodła, bra ł udział w walkach 
i niejednego jeszcze przeciwnika życia pozbawił.

Nie zn ając ani procesów stanow iących isto tę  choroby, an i dzia­
łan ia substancyj leczniczych, przypisywano wyleczenie zwykle ja k ie ­
muś cudownemu zbiegowi okoliczności, k tóry  pozwolił chorem u n a­
tra fić  na właściwe lekarstw o. To też lekarstw o m a dla tam te jszych  
ludzi zawsze coś z niepojętego talizm anu. Przykład n ajlep iej to wy­
świetli.

B yło u nas w Szaizarze dw u braci. S ta rszy  nazyw ał się M uzaffar, a  drugi 
M alik ib n  A jjad , pochodzący  z K a fa r ta b u ,1 obaj kupcy , k tó rzy  jeździli do  B agdadu  
i in n y ch  m iejscowości. M uzaffar d o sta ł w ielkiej p rzepuk liny , k tó ra  m u b ardzo  do ­
legała. Mimo to  w ybrał się z k a raw an ą  w drogę do B agdadu . K araw an a  ta  za ­
jech ała  do pew nego pokolenia beduińskiego, k tó re  ją  ugościło gotow anem i p ta ­
kam i. Spożyli w ieczerzę i położyli się spać. W  nocy  zerw ał się M uzaffar ze snu, 
zbudził tow arzysza, śpiącego u jego boku , i zap y ta ł: „Śpię-li, czym  n a  ja w ie ? ”  -  
„O czyw iście n a  jaw ie; gdybyś spał, n ie rozm aw iałbyś ze m ną ” — „W y o b raź  sobie, 
ta  p rzep u k lin a  zginęła bez siadu. Spojrzał tow arzysz  i rzeczyw iście M uzaffar 
wrócił do zdrow ia i by ł ja k  k ażd y  inny . R ano  zap y ta li beduinów , k tó rzy  ich  gościli, 
co im  dali zjeść. — „Z ajechaliście d o  nas, k iedy  byd ło  pasło się daleko w stepie. P o ­
szliśm y więc w ybrać k ru k o m  p isk lę ta  i zgotow aliśm y d la w as” -  b rzm iała  odpow iedź. 
K iedy p rzy b y li do B agdadu , poszli do szp ita la  i opow iedzieli całe zdarzen ie ta m ­

te jszem u kierow nikow i. Posłał zaraz  po p isk lę ta  krucze i dał je  sj^)żyć chorem u

1 K a fa r ta b  — m ała  tw ie rdza  w pob liżu  Szaizaru .

Przegląd Warszawski, Nr 18. 7
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n a  tę  sam ą chorobę, ale m u nie pom ogły  i nie w yw arły  żadnego sk u tk u  R zekł 
w ięc: „P isk lę ta , k tó re  z jad ł ów człowiek, m usiał k ru k  karm ić żm ijam i -  s tą d  ich 

sku teozhość“ .

Na uwagę zasługuje tu  wzm ianka o szpitalu w Bagdadzie i jego 
dyrektorze. Opieka społeczna, w związku z poglądami religijnem i, 
stała  w świecie m uzułm ańskim  bardzo wysoko. Szpitale, kuchnie 
dla ubogich, zajazdy dla podróżnych, przytułki i schroniska pokry­
wały gęstą siecią ca ły  k ra j. Zwłaszcza pod względem opieki nad cho­
rym i przewyższał W schód w niejednem  Europę. W spom nę naprzy- 
kład, że w A drjanopolu za czasów tureckich założył ju ż  B a jez id  I I  
(1481 — 1512) przepysznie urządzony i hojnie wyposażony zakład dla 
umysłowo chorych, gdzie leczono wonią kwiatów, m uzyką, śpiewem, 
widokiem pięknych kobiet i wykwintnem i potraw am i, przyrządzane- 
m i głównie z m ięsa najróżnorodniejszego ptactw a. Zakład ten , po­
łączony ze szkołą dla kandydatów  zawodu lekarskiego i ap teką, z któ 
rej mogli korzystać bezpłatnie wszyscy chorzy A drjanopola, bez 
żadnej różnicy i w y jątku , b y ł czynny jeszcze za dni podróżnika tu reck ie­
go E w lija  Czelebi (1 6 1 1 - 1 6 7 9 ) ,  k tó ry  nam  zostaw ił jego dokładny

o p is 1. .. .
P rak ty k ą  lekarską zajm ow ali się p r z e d e wszystkiem  chrześcijanie

i żydzi. U sam a przytacza wiele ciekaw ych wypadków wyleczenia 
przez lekarza chrześcijanina Jo h an n a  ibn  B u tlan , ówczesną sławę lc 
karską2- O ile nasz au tor m a pełne zaufanie do lekarzy, pochodzących 
z pośród chrześcijan  wschodnich, o ty le  o lekarzach europejskich w y­
raża się naogół z lekcew ażeniem .

6.
Do najciekaw szych k art całej książki należą jed nak  te , gdzie 

mowa o kobietach  m uzułm ańskich i o stosunku wyznawców Islam u 
do chrześcijan. To też z ty ch  dwóch stron ówczesnego życia m usim y 
tu  zdać sprawę nieco dokładniej;

Przyzw oitość zakazuje autorow i m uzułm ańskiem u rozpisywać 
się o m łodych niew iastach, dow iadujem y się więc od niego przede- 
w szystkiem  o czynach i sile ducha m atron  m uzułm ańskich. Nie inaczej 
niż to bywało w naszych dziejach, siła ducha i nieustraszona odwaga 
kobiet w czasach wojen ratow ała nieraz sytu ację , kiedy dzielność.

1 W ydan ie  stam b u lsk ie  dzieła E w lija  Czelebi z r. 1314 H ., to m  I I I ,  s tr . 468-470 , 
P o r. G. Jaco b : Quellenbeiträge zu r  G eschichte isla m isch er B auw erke, w czasopiśm ie
D er Is la m , I I I ,  365 — 368 (z roku  1912). j , . .. ,v

2 T łum aczenie łacińsk ie głów nego dzieła Jo h a n n a  ıbn  B u tlan  takw im  as-sihhà,
uk azało  się w S trassb u rg u  w r. 1531.
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mężczyzn zaczynała się chwiać. Te cnoty  kob iet m uzułm ańskich m u­
sim y jed nak  oceniać tern wyżej, im  trudniej było o wyrobienie ch arak­
teru  u isto t skazanych na gnuśność haremowego życia.

W  czasie oblężenia Szaizaru przez Ism ailitów  uwolniła załogę 
od hańby niewoli stry jen k a  i m atka U sam y, które zachęciły podupada­
jący ch  na duchu obrońców do wytrw ania w oporze.

W  ow ym  dniu  rozdzieliła  m a tk a  — niech jej A llah będzie m iłosierny — 
m oje miecze i pancerze  (pom iędzy obrońców ), a  sam a poszła po  m oją  siostrę, p o d ­
ów czas ju ż  dorosłą, kaza ła  jej w dziać b u ty  i płaszcz i zaprow adziła  ją  ku  oknu, poło ­
żonem u od  w schodu, w ysoko n ad  doliną. Posadziła  ją  ta m  i sam a u siad ła  u  w y lo tu  
okna. A llah — niech m u będzie za to  chw ała  — dał n am  wówczas n ad  n im i zw y­
cięstw o. — W róciłem  do dom u po jak iś  kaw ałek  broni, ale nie znalazłem  nic prócz 
pochew  m ieczów i pokrow ców  pancerzy . Z ap y ta łem  te d y  m a tk ę  o  broń . ,,Mój 
synku , rozdzieliłam  b roń  m iędzy ty ch , k tó rzy  mieli za nas w alczyć, bo nie m yśla ­
łam , że mi wrócisz zdrow o.“ — ,,Co tu  robi sio stra  ?" zap y ta łem . — ,,Mój synku , 
posadziłam  ją  tu  u okna i sam a usiad łam  za n ią, aby , gdy  zobaczę, że B aty n ic i w ta r ­
gnęli do nas, strąc ić  ją  w przepaść i raczej u jrzeć  jej śm ierć w łasnem i oczym a, 
niż w idzieć ją  niew olnicą u ty c h  fellahów 1 i sk ubaczy  b aw ełn y ."  D ziękow ałem  jej 
za to  i dziękow ała i błogosław iła ją  sio stra . A ta  sta łość  d u ch a  b y ła  w iększa niż 

m ęstw o m ężów.

Ja k o  dalszy przykład odwagi i poczucia godności u m uzułm anki 
przytacza Usam a następ u jący  wypadek. B y ł w służbie pewnego 
em ira wojownik im ieniem  Ali, obdarzony ta k  niezwykle bystrym  
wzrokiem, że dostrzegał w stepie karaw anę odległą o ca ły  dzień marszu. 
Dzięki tem u, ja k  i niezwykłej przytom ności um ysłu, oddawał swemu 
panu, lubiącem u czatow ać na karaw any i ciągnącem u z łupienia 
ich wielkie zyski, niebywałe usługi. Po śm ierci swego em ira przeszedł 
Ali, jakkolw iek sam  m ahom etanin, w służbę F ran k a, pana K afartab u , 
a że znał doskonale wszystkie zw yczaje i fortele m uzułm ańskie, sta ł 
się dla swych dawnych braci istn ą  plagą. Żona jego, gorliwa muzuł- 
m anka, nie mogła ścierpieć tego haniebnego zaprzedania się męża 
chrześcijanom , zamordowała go więc podstępnie, przy pom ocy swego 
b ra ta , i zdołała uciec z całym  dobytkiem  do Szaizaru, gdzie je j za to , 
co uczyniła, okazywano wielką wdzięczność i szacunek.

F an aty zm  kobiet m uzułm ańskich, a zarazem  stosunek ludności 
m uzułm ańskiej do pielgrzymów chrześcijańskich, ciągnących  gro­
madnie do m iejsc św iętych, ilustru je doskonale n astęp u jący  obrazek:

G rom ada pielgrzym ów  frankońsk ich  w stąpiła , po o d b y c iu  pie lgrzym ki, w po ­
w ro tnej drodze do R afan iji,2 k tó ra  wówczas do  nich należała. S ta m tą d  w yruszy li 
w k ie runku  A pam ei. Jednakow oż zabłądzili w nocy i p rzy b y li do  Szaizaru, k tó re  to

1 Fellahow ie — chłopi, ro ln icy ; tu  w sensie pogard liw ym .
2 D aw niej R ap h an eae , m iejscowość na  pn .-zach . od Em essy .

7*
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m iasto  nie m iało jeszcze m urów . W eszli w ięc do m iasta  w liczbie siedm iuset 
do  ośm iuset osób, mężów, k o b ie t i dzieci. Załoga Szaizaru w yruszy ła  b y ła  podów czas 
po d  w odzą obu  m oich s try jó w  n a  sp o tk an ie  dw óch narzeczonych, k tó re  m ieli p o ­
ślubić, s ió str z ro d u  Sufi z A leppa. W  tw ie rd zy  p ozosta ł ty lk o  mój ojciec. Z darzyło  
się, że jak iś  człowiek w yszedł po  nocy, m a jąc  coś d o  załatw ien ia, zobaczyw szy 
je d n ak  F ra n k a , w rócił p o  miecz i zabił go. W  m ieście podniósł się k rzyk . Ludzie 
pow ybiegali z dom ów  i zaczęli ich  m ordow ać i zabierać  w szystko, co m ieli ze sobą, 
kob ie ty , dzieci, srebro  i zw ierzęta. W  Szaizarze ży ła w ted y  kob ie ta , żona jednego  
z naszych  tow arzyszy , im ien iem  N ad ra  b in t  B u zu rm at. W ybieg ła on a  z dom u 
w raz z in nym i, p o rw ała  pierw szego lepszego F ra n k a  i w epchnęła do  swego dom u, 
poczem  wyszła, po rw ała  drugiego i czyniła  ta k  po trzy k ro ć , aż zebrało  się u  n ie j 
trzech  F ranków . W ted y  zab ra ła  im  w szystko, co m ieli p rz y  sobie, a  co się jej m ogło 
p rzy d ać , w yszła i zaw ołała m ężczyzn z sąsiedztw a, k tó rzy  z n im i zrob ili k ró tk i 
koniec. T ym czasem  w nocy  nadeszli m oi s try jow ie  z w ojskiem . A trz e b a  d o d ać , 
że n iek tó rzy  z F ran k ó w  próbow ali ucieczki, ale m ężowie z Szaizaru  puścili się za 
n im i w  pogoń i pozab ija li ich  poza obrębem  m iasta . K onie zaczęły  p rzek raczać  
tru p y  w ciem ności, a  jeźdźcy  nie w iedzieli, co one ta k  p rzek racza ją . Aż k to ś zsiadł 
z k on ia  i dostrzegł w ciem ności zab ity ch . P rzeraziło  ich  to  niezm iernie, bo  by li 
pew ni, że m iasto  zostało  n ap ad n ię te . B y ła  to  zdobycz n iem ała, k tó rą  A llah  — p o ­
tę żn y  je s t on i w zniosły — p odał w ręce ludzi. D o sta ła  się i do dom u m ego o jca 
pew na ilość niew olnic z tego  łupu . Ale oni — niech ich  ta m  A llah przek ln ie  _  
to  bezecne plem ię, k tó re  się n igdy  n ie  zżyje z ludźm i innego  pochodzenia.

D la sprawiedliwości trzeba dodać, że tak ich  haniebnych czy­
nów dopuszczano się z obu stron. Krzyżow cy, usadowiwszy się na 
wybrzeżu morza Śródziemnego, polowali znów na okręty , k tóre 
wiozły pielgrzymów m uzułm ańskich, zdążających  z północno-za­
chodniej A fryki i z H iszpanji do Mekki. A mordować i handlow ać 
niewolnikam i umieli oni nie gorzej niż ich  m uzułm ańscy konkurenci.

7.

'Nie należy jed nak  sądzić, jak o b y  to  wzajem ne czyhanie na 
siebie było n ajisto tn ie jszym  objaw em  stosunku dwu ściera jących  się 
ze sobą światów. Trzeba przedewszystkiem zauważyć, że całkiem  
inny b y ł stosunek wyznawców Islam u do chrześcijan  autochtonów  
(po arabsku nasara) aniżeli do chrześcijańskich przybyszów z Europy, 
„F ran k ów “ (Ifrandżi). Pierw szych znano lepiej i ułożono ju ż  od 
dawna warunki pożycia z nim i. Stosowano do nich z większemi 
lub m niejszem i ograniczeniam i przynajm niej te  zasady to leran cji, 
k tóre wprowadził ju ż  Mohammed w K oranie. J e s t  faktem  stwierdzo­
nym , że Fatym idzi, którzy  jak o  Szyici byli naogół m niej to lerancy jn ie 
usposobieni wobec innowierców niż Sunnici, przecież popierali wy­
znawców dawnych religij objaw ionych, zwanych ahl al-kitab (ludzie 
księgi, posiadający objaw ienie), i naw et znany ze swoich wybryków
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przeciw chrześcijanom  i żydom k alif a l-H a k im 1 tolerował równo­
cześnie chrześcijan na najw yższych stanowiskach.

W ojny krzyżowe i postępowanie krzyżowców względem ludności 
m uzułm ańskiej za jęty ch  prowincyj za ją trzy ło  niezm iernie wzajem ne 
stosunki. A mimo to z k art pam iętników  U sam y nie wieje jeszcze 
ten ponury fanatyzm , jak im  tchnie na przykład późniejsza ludowa 
turecka powieść rycerska o bohaterze Sa jjid zie  B a tta lu 2, stanow iąca 
oddźwięk zm agań się świata tureckiego z B izancjum , ani też ta  za­
borczość i stanowcza wola w ytępienia, ja k a  rzuca się w oczy w opisach 
rozprzestrzeniania władzy Osmanów w A zji M niejszej z końcem  
X I I I  i w X I V  wieku u n ajstarszych  historyków  osm ańskich. Zdaje 
się, że Arabowie nie byli wogóle skłonni do tego tępego fanatyzm u, 
w ja k i niekiedy popadają ludy. tureckie.

Pom imo że Usam a rzadko ty lko zapom ni dodać po im ieniu 
Franków  u tarty ch  złorzeczeń w rodzaju  ,,niech ich Allah przeklnie“ , 
„n iech  ich Allah upokorzy“ , „niech ich  Allah oszpeci“ i t. p., z jego 
opowiadań wynika, że ani o F rank ach  nie m iał ta k  złego wyobrażenia, 
ab y  ono mogło owe przekleństw a w pełni usprawiedliwić, an i też tak  
dalece od nich nie stronił. Przeciw nie, m iał on wśród nich wielu 
zaprzyjaźnionych rycerzy, a naw et serdecznych druhów.

Przypom nijm y sobie, że nie inaczej bywa i u autorów  zachodnich,
0 m uzułm anach rozpraw iających. O t tak i Ja n cz a r3, przyzna wprawdzie, 
że „wielka sprawiedliwość je s t  m iędzy pogany [ma tu  na m yśli 
Turków] a sprawiedliwi są sam i m iędzy sobą i takież poddanym  
swym, tako krześcijanom , jak o  żydom i w szytkim , k tórzy  jedno są 
pod n iem i,“ a mimo to nie om ieszka ich  przezwać przeklętym i poga­
nam i i jeszcze o b jaśn ić, że „poganin wykłada się okru tny, nieludzki, 
jak o  pies n ieczy sty “ . M ożnaby na ten tem at snuć długie refleksje
1 szukać analogji w dzisiejszych stosunkach, ale niem a tu na to m ie jsca , 
w racajm y więc do Usam y.

Opowiada nam  on następu jące zdarzenie, świadczące, ja k  bliskie 
stosunki łączyły go niekiedy z krzyżow cam i:

B ył w orszaku  k ró la  F u lko , sy n a  F u lk i4, rycerz  pew ien zn am ien ity  frankońsk i, 
k tó ry  by ł p rzy b y ł z ich  k rain , ty lk o  po to , by  odbyć p ie lg rzym kę i w rócić. Z aprzy ­
jaźn ił się on ze m ną i s ta ł się m oim  n ieodłącznym  tow arzyszem . N azyw ał m nie swoim 
b ra tem  i łączy ła  nas miłość i zażyłe s to sunk i. K ied y  postanow ił j uż o dp łynąć  do swego

1 a l-H ak im  b i’am ri İlah, ó -ty  kalif fa ty m id zk i, panow ał 996 —1021.
2 T y tu ł pow ieści: M en a k ib -i-g a za w a t-i-S a jjid  B a tta l G azi. D zisiejszy swój k sz ta łt 

uzyskała  t a  pow ieść m iędzy  X IV  a  X V  stu leciem .
3 P a m ię tn ik i Ja nczara, w ydał Ja n  Łoś ( B ib lio tek a  P isa rzó w  P o lsk ic h  N r 63), 

K raków  1912, s tr . 24 i 6 .(
4 Fu lko , k tó l Jerozo lim y, 1136 —1142.
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k ra ju , ta k  do m nie przem ów ił: „M ój bracie, od jeżdżam  do k ra ju  i proszę cię, byś 
posłał ze m ną swego sy n a  — syn  m ój b y ł w ted y  ze m ną, a  liczvł ia t  cz ternaście  — 
do m ej ojczyzny, a b y  się n a p a trz y ł rycerzom  i n ab ra ł rozum u i zw yczajów  ry c e r ­
sk ich , a  gd y  k iedyś wróci, b y ł p rzy k ład em  człowieka m ądrego .“ R an iła  boleśnie 
m oje uszy  ta  mowa, k tó ra  nie m ogła pochodzić z głow y rozum nej, boć g d y b y  mój 
syn  p o p ad ł w niewolę, niew ola nie m ogłaby m u w yrządzić w iększej k rzy w d y  niż 
podróż do k ra ju  F ranków . O dparłem  jed n ak : „ N a  tw o je  życie, z duszy  mi w yjąłeś 
te  słowa, co m nie je d n ak  w strzym uje , to  że b ab k a  jego, a  m oja m a tk a , ta k  go kocha, 
że nie pozw ala m u w yjść naw et ze m ną, dopóki nie dostan ie  ode m nie p rzyrzecze­
nia, że jej go przyprow adzę z p o w ro tem ." — „T o  m a tk a  tw o ja  ż y je ? “  — „ T a k ."  
— „W  ta k im  razie nie czyń w brew  jej w oli."

Nie powinno nas w błąd  wprowadzać, że Usam a stara się przed­
staw ić, jak o b y  przychylność rycerza chrześcijańskiego pozostawała 
z jego strony bez wzajem ności. W szak pisał dla m uzułm ańskich czy­
telników , z k tóry ch  niejeden i ta k  ju ż  m usiał mu m ieć za złe zbytnią 
poufałość z innow iercą.

Szczególnie wśród Tem plarjuszy m iał Usam a licznych p rzy ja ­
c ió ł, o czem dow iadujem y się z opowiadania o przygodzie, ja k a  mu 
s ię  zdarzyła podczas pielgrzym ki do Jerozolim y, podówczas ju ż 
w posiadaniu chrześcijan.

K ażdy, k to  św ieżo p rzy b y ł z  k ra in  F ranków , odróżnia się grubszem i obycza­
jam i od ty c h , k tó rzy  ju ż  zasiedzieli się w k ra ju  i zżyli z m uzułm anam i. A o to  p rz y ­
k ład  grubości ich  obyczajów  — niechże ich  A llah oszpeci ! Podczas p ie lgrzym ki 
d o  Jero zo lim y  w stępow ałem  do m eczetu  a l-A ksa1, obok k tórego  w znosi się m ały  
m eczet, zam ien iony  przez F ran k ó w  n a  kościół. B yw ało, że k ied y  w szedłem  do 
m eczetu  a l-A ksa, a  by li ta m  T em plarjusze , m oi p rzy jaciele, pozw alali m i wejść 
do owego m ałego m eczetu, b y m  się w n im  pom odlił. W szedłem  ta m  te d y  pew nego 
dn ia , odm ów iłem  ta k b irę 2 i s ta łem  pogrążony  w m odlitw ie, gdy  nagle rzuc ił się na  
m nie jed en  z F ranków , pochw ycił m nie i skierow ał tw a rz ą  ku  w schodowi, m ów iąc: 
„ T a k  się m o d li“3. K ilk u  T em p la rju szy  poskoczyło  ku  niem u, pochw yciło  go i ode­
rw ało  od e  m nie, a  ja  w róciłem  do swej m od litw y . On jed n ak , k o rzy s ta jąc  z ich  chw i­
lowej n ieuw agi, rzucił się na  m nie pow tórn ie , odw rócił m nie tw a rz ą  ku  w schodowi 
i k rzy k n ą ł: „ T a k  się m od li.“  I  znów  pochw ycili go T em plarjusze  i odciągnęli ode 
m nie, ta k  się u sp raw ied liw ia jąc : „O b cy  to  człowiek, w  ty c h  dn iach  dopiero  p rzy b y ł 
z k ra in  F ran k ó w  i nie w idział jeszcze nikogo, m odlącego się w in n y m  k ie runku  
niż ku  w schodow i." J a  je d n ak  n a  to : „D ość ju ż  m am  tej m o d litw y “ — i w yszedłem , 
dziw u jąc  się, ja k  te n  sz a ta n  m ienił się na  tw arzy , ja k  d rża ł n a  ciele i co m u się działo 
n a  w idok m o d litw y  w s tro n ę  k ib li4.

1 a l-D żam i al-A ksa, sław ny  m eczet w Jerozolim ie, w ybu d o w an y  n a  m iejscu 
b azy lik i J u s ty n ja n a  przez kalifa  A bd ul-M alika w r. 702, później w ielokrotn ie 
p rzeb u d o w y w an y .

• 2 P ierw sze słow a m od litw y  m uzu łm ańsk ie j: a lla h u  akbaru  („A llah  je s t b ard zo
w ie lk i"). P o  w ypow iedzeniu  ich  odm aw ia m u zu łm an in  s t o j ą c  pierw szy rozdział 
K o ra n u , t .  zw. fa tihę .

3 U sam a m odlił się zw rócony tw a rzą  ku  Mecce, t .  j. ku południow i.
4 K ib la  je s t to  ta  s tro n a , w k tó rą  zw raca się m u zu łm an in  p rz y  m odlitw ie, 

k ie ru n ek  ku  Mecce.
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I  jeszcze jedna opowieść, m ająca  dowieść ciem noty Franków  
w sprawach wiary.

W idziałem  jednego z nich, ja k  p rzy s tąp ił do em ira  M u'in  ed-D ina, k iedy  te n  
b y ł w m eczecie K u b b e t es-sahraĘ  i zap y ta ł, czy chce w idzieć boga m ałego, a  n a  
odpow iedź, że ta k , poszedł i pokazał nam  obraz M arji z m ałym  M esjaszem  — pokój 
niech będzie z n im  — n a  rękach , m ów iąc: ,,O to  m ały  bóg. W zniosły je s t A llah 

pon ad  to , co m ów ią niew ierni, nieskończenie w ysoko !

8.

N ajzabaw niejsze, co opowiada Usam a o stosunku Franków  
do kobiet. Oczywiście muzułmaninowi X I I  wieku, przyzw yczajo­
nemu do ścisłego rozdziału obu płci, k tóry  wyrażał się tak  jaskraw o 
w in sty tu c ji harem u, m usiało się zachowanie rycerstw a zachodniego 
względem dam wydawać czemś zupełnie niepojętem . T łum acząc 
sobie rzecz po swojem u, twierdzi on, że Frankow ie są zupełnie po­
zbaw ieni uczucia zazdrości i dumy m ęskiej. J e s t  też pełen zdumienia, 
skąd bierze się u nich męstwo, którem u składa sam  niejeden raz 
jak n ajlep sze świadectwo, skoro, zdaniem  jego, męstwo je s t  tylko 
dalszym  rozwojem  uczucia zazdrości. W  kanonie cnót i grzechów 
u muzułmanów zajm u je zazdrość m iejsce raczej wśród pierwszych 
niż wśród drugich. W  każdym  razie mówi się o n iej zupełnie otw arcie, 
jak o  o rzeczy conajm niej natu raln ej, jeśli ju ż nie chw alebnej. I  je ­
żeli sobie przypom nim y tak i naprzykład dwuwiersz z Gulistanu2, 
tego wiernego odbicia poglądów przeciętnego m uzułm anina:

B e jek  nefes k i ber am iht ja r  ba egjar,
B e s i  nem and k i gairet w u dżn d-i-m en bikuszed.

(Chwilkę ty lk o  z d rug im i p o by ł mój przy jacie l, 
a  m ało, że m nie zazdrość życia nie zbaw iła)3 —

to nie będziem y się dziwili pełnym  zgorszenia słowom U sam y o F ra n ­
kach :

N iem a u nich an i śladu  d u m y  m ęskiej an i zazdrości. B yw a, że m ężczyzna 
idzie z żoną, sp o ty k a  go in n y  m ężczyzna, bierze za rękę jego żonę, odchodzi z n ią 
na  bok i rozm aw ia, a  m ąż sto i n a  uboczu i czeka, aż ona skończy rozm ow ę. A jeśli 
m u tego  za długo, zostaw ia ją  z ty m , k to  z n ią  rozm aw ia, i odchodzi.

Oczywiście dla m uzułm anina rzecz to  nie do pojęcia. I  nie dzi­
w ota, że o F ran k ach  krążyło mnóstwo anegdot, przedstaw iających

1 K u b b e t e s-sah ra  — s ta ro ż y tn y  m eczet, w zniesiony nad  św iętą  skałą  (sa h ra )  
w Jerozo lim ie p rzez A bd ul-M alika, zw any  niew łaściw ie m eczetem  O m ara.

2 G ü lista n  (czyli , .ogród ró ż“ ) Sadiego p ow sta ł w r. 1258.
3 G n lista n  to jest Ogród R ó ża n y  S a ’dego z S zy ra zu , p rzek ład  W . K azim irskiego, 

P ary ż  1876 (N akładem  B ib ljo tek i K órnickiej), s tr . 135.
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w jaskraw ych  barw ach to  ich  rzekom e safandulstwo. Od zachowania 
m ęża, k tóry  swej żonie pozwala rozm awiać na osobności z drugim 
m ężczyzną, nie daleki ju ż  krok — oczywiście wciąż jeszcze w po­
jęc iach  m uzułm ańskich — do dobroduszności bogatego kupca z Na- 
bulus1, k tóry , zdybawszy obcego człowieka w swem łożu m ałżeńslaem , 
w tak i się z nim  m iał wdać dialog:

— Co cię sprow adziło  do m ojej żony?
— B yłem  zm ęczony, w stąp iłem , b y  odpocząć.
— J a k  tra fiłeś  do  m ego łoża?
— W idziałem  łoże zaścielone, więc się położyłem .

— A m oja  żona obok ciebie ?
— Łoże do niej należy ; czyż m ogłem  jej zabron ić  je j w łasności ?
— Przysięgam  n a  praw dziw ość m ej w iary , jeżeli jeszcze raz  ta k  zrobisz, będzie­

m y  się m usieli pokłócić.

T akiem i to  i tym  podobnem i anegdotam i zabaw iali się muzuł­
m anie na koszt Franków .

N ajfantastycznie jsze opowieści krążyły  o duchownych chrze­
ścijańskich .

O osobliw ych p ra k ty k a c h  ich lekarsk ich  opow iadał n am  Gil ja m  D eb u r2, pan  
T a b a rijj i3, jeden  z p ierw szych w śród nich. Z darzy ło  się m ianow icie, że tow arzyszy ł 
on em irow i M u‘in  ed-D inow i w drodze z A kk i4 do T ab arijji, p rzyczem  i ja  byłem  
obecny. P o  drodze opow iadał on n am  ta k ie  zdarzenie: „B y ł u  n as w k ra ju  pew ien 
rycerz  znaczny, k tó ry  zachorow ał i by ł b lisk i śm ierci. U daliśm y się w tenczas do 

jednego  z naszych  d o sto jn y ch  kap łanów  z prośbą, b y  poszedł z nam i zajrzeć na 
rycerza . Zgodził się i ru szy liśm y  w drogę, pew ni, że gdy  ty lk o  położy na  nim  ręce, 
rycerz  ozdrow ieje. K iedy  zobaczył chorego, kaza ł sobie podać w osku. P rzynieśliśm y 
m u kaw ałek , k tó ry  rozm iękczył i zrobił w ałeczki grubości palca, a  n astęp n ie  w etk n ął 
chorem u po  jed n y m  do każdej dziu rk i od nosa. R ycerz um arł. K iedyśm y o te m  
pow iedzieli kapłanow i, od p arł spokojn ie: „W iem  o tem , m ęczył się, za tk a łem  m u 

więc nos, b y  skonał i doznał u lg i."

Na złośliwość zakrawa opowiadanie o zabawie Franków , ja k ie j 
świadkiem  m iał b y ć Usam a w T a b a r ijji  podczas jednego ze św iąt chrze­
ścijańskich . R ycerstw o m iało się tam  zabaw iać wyścigiem dwóch s ta ­
rych  kobiet. Na jed nym  końcu obszernego placu przywiązano świnię, 
na drugim ustawiono dwie staruszki, k tóre, p o ty k a jąc się i p ad ając za 
każdym  krokiem , stara ły  się jedna drugą wyprzedzić. R ycerstw o 
przypatryw ało się wśród śmiechów i zakładów tym  osobliwym  za­
wodom.

1 N ab u lu s — daw ne N eapolis n a  północ od Jerozo lim y.
2 W ilhelm us de B uri, książę T y b e rjad y , zn an a  p o stać  h is to ry czn a .

3 T y b e rjad a , T ib erias  n ad  jeziorem  G enezaret.
4 A kka, daw ne A kko n a  w ybrzeżu  P a le s ty n y .
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9.

Z innych zwyczajów i in sty tu cy j rycerstw a zachodniego wspo­
m ina Usam a sąd boży, próbę wodną i trybunał rycerski.

Sąd boży, którego świadkiem by ł nasz autor, odbył się w Nabulus 
między pewnym starym  fellahem , a m łodym  i krzepkim  kowalem. 
Fellaha posądzono o zmowę z rabusiam i, którzy  splądrowali wioskę 
w tam te jsze j okolicy, zaś kow al b y ł tylko zastępcą oskarżycieli. 
W  razie zwycięstwa fellaha groziła jego oskarżycielom  śm ierć. Zapa­
śnicy w ystąpili do walki zbrojni w k ije  i tarcze. Dookoła nich utwo­
rzył się pierścień z ciekaw ych. Porządek sprawował prefekt m iejsco­
wej policji. W alka trw ała ta k  długo, dopóki jeden z przeciwników, 
w tym  wypadku stary  wieśniak, nie padł m artw y.

Pojedynek na k ije , jak o  sąd boży, zna także późniejszy au tor 
m uzułm ański, kosm ograf al-K azw ini (1203— 1283)1, k tóry  opowiada
0 nim jak o  o jednym  ze zwyczajów panujących  wśród ludności chrześci­
jań sk ie j w głębi k ra ju  R um 2, pow ołując się na relacje  geografa h i­
szpańskiego al-U dhri (1003— 1085). Zna on jed nak także i pojedynek 
na m iecze.3

W ielka zgodność panuje w szczegółach opisu próby wodnej u Kazwi- 
niego i Usam y. R elac ję  tego ostatniego podaję w dosłownym prze­
kładzie.

Jechałem  raz  z em irem  M uin ed-D inem  — niech m u A llah będzie m iłosierny — 
do Jerozo lim y. K iedy  za trzy m aliśm y  się po drodze w N abulus, przyszed ł do niego 
jak iś  człowiek ślepy, m łody, d o s ta tn io  u b ran y , m uzu łm an in ; przyniósł m u owoców
1 prosił, b y  m u  pozw olił zgłosić się do  siebie do służby  w D am aszku . Zgodził się 
em ir, a  ja  ro zp y ta łem  o m łodzieńca i dow iedziałem  się, że jego m a tk a  b y ła  p o ­
ś lub iona pew nem u F rankow i, zab iła  go jed n ak , a  syn  zaczął n ap ad ać  n a  p ie lg rzy ­
mów chrześcijańsk ich  i zab ijać  ich  p rzy  pom ocy m a tk i. W n et jed n ak  pad ło  n a  

niego podejrzen ie  i uczyniono nad  nim  sąd  F ranków . U staw ili ogrom ną kadź, 
napełn ili ją  w odą i położyli n apoprzek  deskę. Związali p o d ejrzan em u  ręce n a  p le ­
cach, p rzy tw ierdzili do jego więzów szn u r i w rzucili go do  kadzi. Jeśli w rzucony  
by ł n iew inny, pogrążał się w wodzie, a  w tenczas w yciągano go zapom ocą sznura , 
a b y  się nie u top ił, jeśli je d n ak  m iał n a  sum ien iu  przestępstw o , nie to n ą ł w wodzie. 
T ak  i ów m łodzieniec, gdy go w rzucono do w ody, chciał się zanurzyć, ale nie mógł 
tego  dokazać. W obec tego  w yrok  ich  — niech ich  A llah przek ln ie  — zap ad ł na jego 
n iekorzyść i oślepili go. Człowiek te n  p rzy b y ł p o tem  do D am aszku , a  em ir Muin 
ed -D in  spraw ił m u, co m u było  p o trzeb a  i kazał jednem u ze sw ych dw orzan zapro-

1 Dzieło al-Kazwiniego : a d źa ’ ib a l-m a h lu ka ł, t. j. dziwy stworzenia, wydane 
zostało  przez W üsten fe lda  w G etyndze 1848.

2 R um  — cesarstwo bizantyńskie (rzymskie); tu  chodzi jednak, jak się zdaje, 
wogóle o kraje chrześcijańskie.

3 Por. G. Jaco b : E in  arabischer Berichterstatter aus dem 10 . oder 1 1 .  J a h r ­
hundert über F u ld a , Schlesw ig, Soest, P aderborn  (B erlin, 1890), s tr . 7, 14 i n ast.
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w adzić go do B u rh an ed d in a  B alchiego z poleceniem , b y  kazał nauczyć go czy tać  
K o ran  i początków  p raw a. Ale ślepy, słysząc to , żachnął się: „D o  kroćset, nie to  ja  
m iałem  n a  m y ś li!"  — ,,No, a czegóż spodziew ałeś się po m n ie ? "  — ,,Że mi dasz  
konia, m uła, b roń  i że m ię zrobisz ry cerzem .“ N a to  em ir: „N ie  b y łb y m  d a ł w iary, 

że ślepy m oże chcieć zostać  ry cerzem ."

O trybunale rycerskim  je s t  wzm ianka w ciągu opowiadania 
o sporze, ja k i wiedli ludzie U sam y o trzodę zabraną przez pana m ie j­
scowości B a n ija s1. K ró l Fulko zaprosił wówczas na sąd sześciu czy 
siedm iu rycerzy, którzy  po naradzie ogłosili jednom yślny wyrok, 
skazu jący  pana B an ijasu  na odszkodowanie w gotówce. Sum a, 
o k tórą  chodziło, była stosunkowo wysoka, wynosiła 400 denarów, 
a wyrok wydany przeciw towarzyszowi broni i chrześcijaninow i 
świadczy chlubnie o bezstronności sądu. D odaje Usam a, że kiedy 
rycerze wydadzą wyrok, to  ju ż  ani król, ani żaden z m agnatów nie 
ośm ieli się go zm ienić ani m u się przeciwić, albowiem  godność rycerza 
stoi u nich bardzo wysoko.

10.

Nasz szkic nie by łb y  zupełny, gdybyśm y nie dorzucili jeszcze 
garstk i rozproszonych po k artach  pam iętników  wzmianek, rzuca­
jący ch  pewne światło na stosunek rycerstw a muzułmańskiego do 
za jęć in telektualnych . Usam a odebrał bardzo staranne wychowanie 
i w ykształcenie, które stanowiło podwalinę jego późniejszej działalności 
literack ie j. Prócz pam iętników  zachowało się jeszcze kilka jego roz­
praw teoretycznych z zakresu zagadnień literack ich  i zbiór poematów. 
W  pam iętn ikach  wspomina nadto o swej rozprawie ,,o śnie i o snach “2, 
(kitab an-naum wal-ahlam), w której ówczesnym zw yczajem  pisał 
o „porach snów i co m ędrcy o nich m ów ią“ , cy tu ją c  jak o  m aterja ł do­
wodowy wiersze poetów. J a k  świadczą m ałe próbki z tego zakresu 
twórczości w pam iętnikach, zajm ow ały autora przedewszystkiem  
niezwykłe wypadki snów proroczych, cudowne wyleczenia przez 
z jaw ia jący ch  się w snach proroków i t. d.

Na dworach rycerskich  goszczono chętnie uczonych. T a k  i w Szai- 
zarze przebyw ał jak iś  czas i bra ł naw et udział w wyprawach m y­
śliw skich g ram atyk  Abu A bdallah a t-T u la itu li3, przełożony wyższej

1 B an ijas  daw ne P an eas lu b  C aesarea P an eas (Ph ilipp i), m iasto  w arow ne na 
p d .-zach . od D am aszku .

2 P a trz  C. B rockelm ann : G eschichte der arabischen Litteratur, W eim ar, 1898-1902. 
I 320.

3 T u la itu la  — nazw a a ra b sk a  d la  T oledo w H iszpan ji.
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uczelni (dar al-ilm) w Trypolisie syry jsk im 1, pod którego kierunkiem  
studjow ał Usam a przez blisko dziesięć la t gram atykę arabską. Po 
za jęciu  Trypolisu przez Franków  popadł uczony w niewolę, z k tórej 
go wykupili o jc iec  i s try j Usam y. Ja k iś  czas przebywał on u nich 
i wykonał dwie kop je K oranu, potem  przeniósł się do Egip tu  i tam  
um arł2. Usam a opowiada dziwy o niezwykłej pam ięci tego człowieka, 
k tóry  um iał cały  szereg obszernych trak tatów  gram atycznych na 
pam ięć.

Ja k  U sam a snam i, ta k  jego o jciec zajm ow ał się chętnie astro- 
log ją , w której zdobył rozległe wiadomości. Pom im o swej głębokiej reli­
gijności wierzył on mocno w proroctwa z gwiazd. Chciał też, b y  i syn 
za ją ł się tą  um iejętnością, ale Usam a nie zdradzał wielkiego zam iło­
wania i nauka skończyła się na poznaniu nazw gwiazdozbiorów.

Ja k  ju ż  raz poprzednio wspomniano, o jciec U sam y by ł dobrym  
kaligrafem  — do pięknego pisma przywiązywano tam  wielką wagę. 
Uważał jednak, że tylko K oran w art, by  go kopjow ać. Po śmierci em ira 
znaleziono skrzynię pełną jego własnoręcznych odpisów księgi św iętej. 
B yło  ich  w szystkich czterdzieści trzy  (wedle innej wiadomości — 
naw et czterdzieści sześć); m iędzy innem i rękopis wielkich rozmiarów, 
w ykonany zło tem i literam i, z dodatkiem  wszelkich um iejętności 
K oranu i w szechstronnych kom entarzy, pisanych, dla odróżnienia 
i ozdoby, kolorowemi atram en tam i, czarnym , czerwonym i błękitnym . 
In ny  rękopis b y ł również złocony, ale bez kom entarzy, reszta pisana 
zwykłym  atram en tem  z wyzłoconemi nagłówkam i rozdziałów i ustę­
pów. W szystkie te  rękopisy włożono emirowi do grobu, stosownie 
do jego ostatn ie j woli.

Usam a posiadał wielką b ib ljo tek ę, liczącą 4000 wspaniałych 
rękopisów. K iedy opuszczał E g ip t wraz z uciekającym  przed zbun­
tow anym i m am lukam i wezyrem A bbasem 3, w r. 1154, zostaw ił resztkę 
m ienia, ocalałą z rabunku, a w tern całą  b ib ljo tekę, wraz z rodziną, 
pod opieką przychylnego sobie, zwycięskiego wodza Ibn  Ruzzika4. 
D ostaw szy się do S y rji, w służbę Nureddina, w ystarał się od króla 
Jerozolim y o g le jt dla swej rodziny na bezpieczny przejazd morzem 
z D am ietty  do Akki, a stam tąd  lądem  do Dam aszku. K iedy jednak 
o k ręt, wiozący rodzinę i m a ją tek  U sam y, b y ł blisk i brzegu sy ry j­
skiego, król, obecny wówczas w A kka, wysłał naprzeciw m ały statek

1 T rypolis, po  a ra b sk u  T arab u lu s , m ias to  n iedaleko  w ybrzeża, n a  pn . od B aj- 
ru tu .

2 W  r. 1066, w edle J a k u ta , M u ‘ dźam  al-buldän , I I I ,  545.
3 A bbas ib n  ab i 1-F u tu h  zginął w czasie te j ucieczki, z a b ity  p rzez Franków
4 T a la 'i 'ib n  ar-R uzzik , 1101 —1160.
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korsarski, którego załoga uszkodziła toporam i kadłub okrętu , ta k  
że ten  m usiał wylądować, a wtedy ludzie królewscy rzucili się w jego 
obecności na okręt i złupili doszczętnie. Na nic nie zdało się okazy­
wanie g le jtu  i przypom inanie królowi danego słowa. K le jn o ty  kobiet 
i kosztowna broń, k tórych  w artość ocenia Usam a na 30 000 denarów, 
stanow iły zbyt silną pokusę. K ró l powołał się obłudnie na prawo 
zwyczajowe m uzułm ańskie, pozw alające ludności nadbrzeżnej zabierać 
ładunek rozbitych okrętów . Zginęła wówczas cała b ib ljo tek a , k tórej 
s tra ty  Usam a nie mógł do końca życia przeboleć.

TA D EU SZ K O W A LSK I.
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